
r '.'r*v? ;E F .a7 fl ^'ESIS-SZM^ 
?r 1 w\fj. ,.P cionna" lnb ,'37ier.z.' 4!!GM

/ ą w Rlicj-SCU
!<••> pmsyńcą poczt. 500 M 

Za granica . . . »  656 M
7i » ^ y t .  .Poranna” i „W iec:.* 880 M

Z dv. uruicwą dostawą 
W n: lej' ci J loi. prze- 
ty ltą  rocttow ą  . 1000M 

  »®  granica . . . . 1 ’ 5 T M

4&XiEfeYTGSĆ PGCST.0W A OPŁACONO RYG 2AŁTL.1 !

1

I 2 0  M K ,  1

R M N S n

wychodzi codziennie o godz. 6 rano S o godą, 1 popołudnij („Ciazeta W ieczorna")

f  . T. Interesentów uprasza s.ą o zgłaszania w sprawash redakcyjnych wylącznio miedzy godz. 6 a 7 wieczorem w biurza Redakcyi przy al. Sokoła VI 
Rękopisów rćc zwraca się. — Biura Administracyi otwarta codziennie od godziny 6-taj rana do godz. 7-maj wieczór. — Telefon redakoyiny *lr. 25

Kr. 6114 Lwów, poniedziałek 7. listopada 1921. Sok XII

f .  K a t a e i i a f l  s p l a t a n y  w  a l a r a  t o i t t a i a r i k ą .  

„ B i ł w a  p ę d  S ? i 3 » a : 3 3 i "  i u i  w  ra k a  p o lsk lem . 

0 3 f t a  p : l s ’i a  »  t o y t & i *  2 9 2 1 -  bj W ł a ó a o  2 4 3
Na jednem siodle.

fc#ów, 6. liotopada. 
Kooperacya bolszew icko - ukraińska, u- 

loronowana świętojurskim kongresem; nie 
|jSf> zv.hązkiem ani zdrow ym , ani trwiRym.

y cLijCiiLi/i UJ4L-4, iiic w i ę t i  iJU&Cia?
jącą się wzajemnie. Ukraiński ferment', naro­
dow y jest .fig .Rosyi -■ obojętne, jak zabar­
wi mej —  nicbczoieczny i jedynie bardzo po­
ważne w eględy m ogły skłonić M oskwę do 
wysługiv.am a s;ę £ółto-niebieską flaga.

. ,e str.ony ^ukraińskiej nie jest t.i nicprze- 
Zuniosc i krótkow zroczność w  łączeniu się a 
bezw zg di ym wrogiem  — ezems :nn\c;n. 
Niema! aksyomat*»r»i stał się brak zmysłu po­
litycznego u u k r a i^ c ł ,  męiżów i pseudoinę- 
źow  stanu. Aaw.eranie na prawo i lewo po- 
dejręńnych przyjaźni w yrob iło  im opinię nie 
łyki rz-iikicn, ile n iewybredny cli graczy. Sta­
łe przerzucanie się w biegunowo przeciw ne 
ftryentacye wycisnęło na nich piętno czynni­
ka w ichrowatego i nieobliczalnego. W reszc ie 

.opieranie się o w alory prędzej czv  póAniej 
bankrutujące, kosztowało ich w iele snmttiych, 
ale wcale nie poprawczych dośw iadczeń/ 

kw esty  a ta przyszłość bolszew icko- 
8h mińskich serdeczności - jest w zasadzie 
rzeczą obojętną. Uo _ na jw yżej interesować 
winno moralnych ojców najnowszej oryenta- 
-y; o tyle. że  kosztow ać ich nieża jedno 
N ' "tkie rozczarowanie wic cel i rozbicie, z 
kt -c><■>•. nic rychło się podżwigną. Dla nas 
sv"'P ;rczyl samo stw ierdzenie tego  związku. 
Jakież iego źródła?

Bcłszewicki „Drang n?ch W esten“ jest 
nocescm ciągłym, ustawicznem drążeniom 

! •'fibry do zachodniej Europy —  mimo po- 
»> A w  chw ilow ego p rzy  achania akcyi. Na 
Iw w yh ic  temu misyjnemu pochodowi, tlcwlą- 
femu w Założeniu komunizmu, stanęła flzycz- 
!!.■’ i.zezskoda: łańcuch państw m iedzy Ocea- 
9em Lodowaty Północnym a Morzem

(Ciąg datezy na sir. ?-M W

P. K^rachan w kóntakcie z święta urskinr zjazdem btSsz.
W  tern Iźży p rzy c zy n a  je g o  ą a g łę t fo  w y ja z d u .

W arszaw a, 6 listopada. katli kemunistyeznj-ch w Polsce., Między imnein! 
( T f l )  (m) W  tutejszych kołach politycznych zostało podobno udowodnione, że p. Karacbair 

opowiadają, że przyczyną wyjazdu p. Kars 'bana znajdował, się w kontakcie ze zjazdem komunisty- 
z Warszawy jest podobno udział jego w zamiesz- i cznym we Lwowie w gmachu św. Jnra.

Z za ku’ s  a}cr.-b^szewick'0ga 
( kongresu u św. Jura.

Lwów, 6 listopada.

PRZEZ’ W IEDEŃ DO M AŁOPOLSKI.
W  Wiedniu istnieje „G łów ny Komitet 

partyi komunistycznej dla Gahcyi wscho­
dniej", v.: którym główną rolę odgryw a nie­
jaki Pasicznyh, Rusin galicyjski. Organem 

: prasowym  tego Komitetu był tygodnik ..Na­
sza P raw da", kolportowany masowo w  Ma- 

jłopolscc Wschodniej. Nadsyłano go  z W ied ­
nia zw yczajn ie w  zaklejonych kopertach, lub 

powiniętego w  polskie pisma. Sta-aniem tego 
komitetu wydrukowano też manifest- komuni­

s ty czn y  w  formie broszurki, kt^ry rozrzuco­
no po całym kraju. T.reść tego manifestu za­
mieściliśmy w  swoim czasie w  piśmie naszem. 
Pokrew ny duchem do zaw ieszonego wc I.w o- 

iw ie pisma „Spraw a robotnicza" tygodnik ru­
ski „Ro^itnyczyj Hołos" w ychodzi jeszcze 

| ciągle w Przem yślu pod redakcyą p. ^ołnira.

’ X ÓSM Y KONGRES
W  tutejszych sferach ruskich twierdzą,

że ledw ie rozpoczęty, a tak fatalnie zakoń­
czony kongres u ś\y. Jura był ósmym z rzędu 
w  Malopolsce wschodniej.

PO SZU K IW AN IA  LOKALU.
- o  do zamiaru wynajęcia lokalu na kon­

gres w  „Narodnym Domu", informują nas, że 
delegat ów, który konferował z  p radcą Li- 
skowackim prosił o wynajęcie nie głównej 
sali, lecz sali ubocznej, o  której mało kto w ie­
dział, że jest wolna.

A R ESZT O W A N IA  I R EW IZYF  NA PRO  
W1NCYJ,

Po szeregu .rew izy i na prow incy! areszto- 
w a ro  w Mikulińcach W łodzim ierza Martyn- 
kiewicza. zr.i', w Drohobyczu Olgę Kocko, M i­
kołaja Stroińskiego, Juliana Paskę i N. Adlćra,

M ASO W E AR ESZTO W ANIA  W  DROHO- 
BYCKIEM.

Jak się dowiadujemy w  ostatniej chwil; 
oprócz w yże j wymienionych, aresztowano w 
dniach 3. i i. h. m. jeszcze około 10 osób, po­
dejrzanych o udział w  spisku bolszewicki!;;. 
Aresztowanych odstawiono do Lwo-wa.

„EMwa pod G«ńjjaUlem“ jyź w rekach komisyi repatryacyjnp],
Oblśczanie złota j srez* nieskończone.

W arszawa, 6 listopada. 1 złocie. Natomiast jest jirż rzeczą pewną, że obra 
(Telef.) (su) Juk się dowiaduję rząd połyki nie Msrfejlrf ..Bitwa pod Grunwaldem" znajduje się ?, ż 

skończy! jeszcze obliczeua pierwszej raty, 10 mil. i w posiadaniu komisyi repatryaeyjnej. Cc do in- 
fuftli w ziocte należącej się r.aan za tabc.r kolejo- nych przedmiotów- sztuki komteya ta posiada tyl- 
wy. Do tej clrw tli, jak wynika z nadeszłych rela- j ko obietnioe. 
eyi z Moskwy, <4Aiczono tylko ] ,600.000 rubli w I
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Czarnem, państw częścią starych, częścią no­
wopowstałych.

Najkrótsza droga jest prosta, że jednak 
niekiedy może być ona drogą najniedostęp- 
riejszą i najbardziej cierniową, —  dow iod ły 
plagi, wyniesione w  roku ubiegłym z b itw y 
pod W arszaw ą. Z konieezności, nie rezygnu­
jąc z powolnego nawożenia * niewdzięcznej 
polskiej gleby, trzeba było  Aukać drogi o- 
itrężnej: na północ lub południc.

Droga północna z wielu w zględów  nie 
odpowiada warunkom gw ałtow nego przefor­
sowania. A g itacya  komunistyczna na grunt 
szwedzki i norweski nie dała się przeszczepić. 
Państwa bałtyckie, dzierżące solidarnie sw ój 
iront wschodni, dalekie sa od gruzińskiej la 
twostrawności, Natomiast tw o rzy  ów  kąt pół­
nocny Europy nienajgorsze „okno na św iat“ , 
przez które wypuszczać można bez w ięk­
szych trudności na Zachód czerw one gołęb i­
ce, objuczone instrukcyami i złotem. Okno to 
więc, d'a dobra sowieckiej zagranicznej pro­
pagandy, zostawiono na razie w spokoju. 
Punkt ciężkości przewalił się na południe.

Połtwtnie od dawna zw róc iło  uwagę so­
w ietów. Nie tylko Konstantynopol, przedmiot 
w iekowego , pc/żądania, nie tylko p rzys łow io­
w y wulkan bałkaóskj. Bałkanizacyi w  mniej­
szym lub w iększym  stopniu u legły wszystk ie 
obszary sukcesyi ausfro-węgierskiej. Nieu­
stanna fluktuacya polityczna i społeczna, w y ­
wołana dokonanym tu podstawowym  prze­
wrotem, spory granitzne, fermenty narodo­
w ościow e —  stw orzy ły  w sumie obraz, który 
magiczną siłą przyciągnął sowieckie a p e t ^  
w tę właśnie stronę. Tu, wśród zamętu i płyn­
nych jeszcze stosunków, otw iera się — w e ­
dług obliczeń Rosyi —  owa wym arzona bra­
ma w ypadow a do Europy centralnej.

Na w iększą skalę urządzona próba z B e­
lą Kuhnein nie udała się. Porażkę' tę jednak 
można przypisać brakowi zewnętrznego po­
parcia. Dziś —  poparcie takie znalazłoby się. 
W iedeń od lat tw o rzy  ekspozyturę propagan­
dy komunistycznej. W ę g ry  są m gławica, z 
której w yłon ić się m oże grom  odwetu, mo­
narchiom, lub każda inna kombinacya, ufor­
mowana z chaosu. C zechy mają sw ój wulkan 
— Słowaczyznę. Rumunię podciąć można 
i rozsadzić zrewoltow aną Bessarabią i Buko­
winą. W końcu —  dla uzupełnienia pozostaje 
Oalicya wschodnia.

DR. JOZEF PIOTROWSKI.

Tu rozgryw a  się ten etap akcyi (Sowiec­
kiej, który ma dla nas znaczenie p ierw szo­
rzędne. I tu znalazł się naturalny sprzym ierze­
niec M oskw y —  ukraiński malkontent.

Jak zaznaczyliśm y —  cele obu tych czyn­
ników na bliską metę schodzą się. I jednym 
i drugim —  w różnej intencyi —  za leży  na 
mąceniu w ody w  tej prow ineyi. Tylko, że 
strona ukraińska pragnie w y ło w ić  z w y tw o ­
rzonego przez siebie bagniska rybę petrusze- 
w iczowska, zaś sow iety —  mają swe odrębne, 
daleko odbiegające od Galićyi wschodniej za­
miary.

Chcemy przypuścić, że współdziałanie 
to —  przynajmniej po stronie ukraińskiej —  
nie zaw sze  jest świadome. Chłop-analfąbeta, 
ściągnięy na zjazd świętojański, nie jest chy­
ba z przekonań komunistą. A le trafiono don 
argumentami innymi,i wśród których niewąt­
pliw ie na pidtwatfem miejscu stoi obok mira­

żu -szczodrych obietnic —  wspólny frontJan- 
typelski., Natumiast nie można o mećwiado- 
mość posądzać kierowników  dzisiejszej ukra­
ińskiej irredenty. Ci w iedzą, z kim się łączą 
i —  działając z pełną premedytacyą, k ierowa­
ni wyłącznie nienawiścią ku Polsce, mogą 
przew idzieć następstwa sw ego działania.

' T rzeba, aby w e własnym interesie zw ró ­
ciła Europa baczniejszą uwagę na ten nowy 
akt moskiewskiej -imprezy, na rolę, jaką w y ­
znaczyła Małopolsce wschodniej bolszew icko- 
tikraińska kooperaeya. P rz y  takich warun­
kach nie wyodrębnienie w  takiej, czy innej 
formie, ale ścisłe połączenie z państwem, 
które raz już w ykaza ło  swą nieugiętą odpor­
ność w obec sowieckich zapędów, ochronić 
może Małopolskę wschodnią ud roli nowc- 
skonstruowanego pomostu dla czerw onej czer­
ni w  jej pochodzie na Zachód..

A. N.

Rosya n?e dotrzymuje zobowiązań ryskśch.
Nota rządu polskiego do sowietów.

W arszaw a. 6 listopada.
®(Telef.) fm) Rząd polski wystosował wczoraj 

pod adresem zadu sowieckiego notę, w której 
skaiiy  się na to, że z wyjątkiem spraw teryto- 
ryatayeh i pewnej częśca spraw repatryacyjnych 
dotafl żadne postanowienie traktatu rysinego nie 
zostało wykonane. Nota ta wyraża dalej wątpli­

wość w dobrą chęć sowietów wywiązania się z 
zobowiązań na się przyjętych. Zapowiedź sowie­
tów uznania długów przedwojennej Rosjo ma dla 
Polski bardizo wielkie znaczenie polityczne albo 
wiełn dotąd okaztye się, że wszelkie obiecanki boi 
sze* ików nie mają żadnej realnej wartości

Powstanie za Zbruczerr stłumione.
Tak informuj sow. władze u kr.

Warszawa, 6y listopada. d#wc, że powstanie nad Zbruczem zostało sftu.
(Telei.) fjn) W adze ukraińskie ogłosiły urzę- mlone.

OCZYSZCZANIE KOMUNIZMU Z NIEPEWNYCH 
ELEMENTÓW. •

Charków. 5. fet opada. 
(ETE.)' Oczyszczanie party! ‘komunistycznej z 

rnepewnyeh elementów dbbiega na Ukrajpit do

końca. Procent wykłnczonych waha ste 10—0  
proc. Najwyższy procent wykluczonych jest 
wśród imfcePgencyS. W. ZytamJłerau na 492 wyMur 
czono 405 initcfeenitów. Sądy oczyszczania odby* 
wują się publicznie. • ■ -

Sani? sowiety nie wierzą w swoje protesty.
W arszaw a. 6 listopada. korespondent wirnika, że centralne władze sp 

(Telef.) (m) Z informacyi, które nosudą Wasz Wieckie mimo protestujących not Karacbana i

W ystaw a prac szko nych 
Wydz ału architektury.

(Cia*£ dalszy). . ,

Rozumieją to i  doskonale wyczuwają wymie­
nieni autorowie  ̂ prac wystawowych. Nadzwy­
czajna. wysoce kulturalna powściąignwość w sza­
fowaniu ornamentem cechuje wszystkie projekty 
Wondrausza. ZnakomSftym przykładem jest rnię- 
cfcy itimtemi jego dom czynszowy. Gładki dwu­
piętrowy budynek zdobi tylko bogato rozwinięty 
portal, zwieńczony u góry bardzo dobrze dosto­
sowana, z całością ściśle złączimą, niewysoką aty 
hą. iPoza tem: szkaipa u dołu, figurka na narożu,' 
skromny gzyms odKteftelajacy parter od ptiętr ! na 
froncie zupełnie gładkie dwa pilastry przechodzą­
ce pnzez uba piętra — to wszystko, co zdobi ścia­
ny tego klasycznie stylowego domu, tak wybit­
nie i typowo polskiego. Żadnych gipsowych i pa­
sek, trygiłfów, rnetop, płytek z guzikami, kon solek 
pod dachean i pod oknami długich sznurów7, nle- 
śrrńer.fcelwycb, wio lich ocau itp". zbanalteowanego 
kramu pseudoJdasyczriego, łub „secesjunego” , 'ató 
ry po kr ófkim czasie, drwó^c .zarówno z gwtftdiń, 
haków i wapna jakiem go przytwierdzono, jako. 
toż z naiwności udawania na dłuższą metę poważ 
u ego zdobnictwa budowlanego, sypie się ludziom 
na iłow y , głosząc „memento" swej kosztownej 
nfcbtzpicczpej bezcelowości, a lndtzkicj heamyśl* 
naś«L

Gała obecna wystawa dowiodła najwymow­
niej, że do wywołania wysokiego nastroju este-

1 tycznego i do stworzenia szczerego piękna ąrćhi- 
tektoiwzirtego, wszelki szablon jest zgoła niepo­
trzebny. ' •

Subtelność i wysoki ai tj zm .rysunków Won- 
drausza polega też na tern że gardzi on stale line- 
ałem i cyrklem. Rysuje wsżystko tylko odręcznie, 
stąd'miękkość, płynność i bezpośredniość każdej 
jego Imii i płaszczyzny, każdego saczegółu deko­
racyjnego i konstruktywnego Miłe Ula -oka są1 
zlekka nierówne kontury ipilastrów, kolumn i 
gzymsów, pozbawione wszelkiej sztywności i 
twardości tzw. rysunku czysto „technicznego” .. 
Szczegóły te powinny też być w ten siposób w y­
konane przez majstrów murarskich. I dotąd nie 
podniesie się poziom architektury, dokąd równo- 

'tniernie z rozwojem i postępem twórczości samej 
nłę będą odpowiednio wyszkoleni i nagjęci do no­
wych form, wzgl. wymagań estetycznych zawo­
dów7! rzemieślnicy i budowniczowie. ,

Wszystkie projekty wymienonych autorów 
nawiązują w  zasadzie do empirowego stylu dwo­
rów polskich. Cechy najbardziej znamienne i (cha­
rakterystyczne, zarówno deLor.atywne, jako też 
konstruktywne, są wszędzie znakomicie przekom- 
ponowane, niejednokrotnie w  sposób wytworny 
zaakcentowane i podkreślone. Wszelka typowość, 
oryginalność i odrębność jest również celowo za­
chowana i dobitnie zaznaczona/ Wybitnem dzie­
łem sztuki jest w  takim stylu skomponowany n- 
stytut fizyczitu-chemiczny Wondransza. Na piętw -  
sze ■ spojrzenie trudno się dom yśle" ic  ten prze*
ąjrwujy w swej. nrostocie z  nadzwyczajnym sm»-i

■BBBBM BBBH nBH nBnBH aH H BO BBBnH nKi
kierri konstruktywnie ozdobiony, świetny w  pro- 
porcyach piętrowy dwór typowo polski, jest je* 
dnak czemś zgoła innem. Że zajrzawszy do jego 
wnętrza, , zamiast salonów i saloników empiro­
wych, czy też biedermeierowych, zamiast flirt, 
karabel i jelenich togów na ścianach, ujrzymy 
tam... dużą amfiteatrami© r rządzoną sale w y p a ­
dową, a wokoło nfej pokoje i sałki pełne Przybo­
rów fizycznych i chcmikafij przeróżnych. Dekora- 
cya fasad tego instytutu— dworu skupia się w yłą­
cznie na wejściach. Zdobią je. nasze proste, swoj­
skie, zlekka vrybm ,<r<zonp kolumny nad niemi 
skromny szczyt barokowy, łub empirowy rozwi­
nięty w  ornament oryginalnych kształtów, linii i 
zwitek. Naroża' mansardowej nasady piętrowej 
zdobi;/ zgrabne..gładkie kolumienki. Motyw bai- 
dzo dobrze zastosowany, zaczerpn;ęty z budowfi 
polskich 1. poł. XIX w. Tak ozdobione domy za­
chowały się jeszcze w  Brodach (ul Lwowska), zaś 
kaplice: tzw „Ratusz” i „Upadek" w  Kalw arji Pa- 
cławskiej Poza tem na gładkich ścianach dobrze 
rozmieszczone okna nie oblepione żadnemi, gę)sTo 
profilowanemu mozolnie w  gipsie wygniecionemi 
onaskami. Podział szyb stale krosienkowy, bez o- 
wego nieznośnego, szerokiego krzyża, jakńr tak 
często oszpeca sie obecnie, nawet skroimy mato- 
wnicze chary wiejskie.

(C. d. n.)



rtr. 6314.* „CAZETA PO R AN N A" ■S'r. 3

Szumskiego nie wierzą bynajmniej w to, Jakoby i tyczny przebieg wypadków na Ukrainie, aby dojść 
rząd polski udzielał Jakiegokolwiek poparcia po- do wniosku, że z niepoczytalną imprezą Tiutiimy-

■t A \ 7 c.l.-O 'Ti i  i  Zł t l O + r\ wrn/J * 1 /-OlC Ł--T Min 1 1  r c-nwAi.il tl lit'?wstaAcom ukraińskim. Wskazuje na to choćby 
fakt, że sowiety, które dotychczas przy każdej 
sposobności zawsze rewanżowały się kontrrepre- 
syami nie przerwały wcale prac komisyjnych w  
Moskwie. Rzecz inna, że ^-ystarczy znać auten-

ka rząd polski nie mógł mieć nic wspólnego juz 
choćby z tej przyczyny, że impreza ta zorgani­
zowaną została w  ten sposób, iż już z góry ska­
zaną była na niepowodzenie.

Nota suw. w sprawie uznair długów budzi nieufność.
Rosya nie meże nawet zapłacić od nich odsetel.

W arszawa, 6 .listopada.
'Telef.) (m) Tutejsze kota polityczne bardzo 

sceptycznie zapatrują się na notę sowiecką w 
sprawie uznania długów przedwojennych. Panuje 
tu ogólnie przekonanie, że Rosya sowiecka mimo

najlepszych nawet chęci, nie ■est w stanie zapła­
cić choćby tylko odsetek od tych długów, o mo­
żliwości zaś zapłaty długów nawet mo^wy być 
nie może.

Pierwsza koncesya komunizmu na rzec?: kapitału.
Umowa rządu sow. z

Moskwa, 5 listopada;
(ETE.) „Ekononrczeska ja Z5zń“ , pubEkuje

szczegóły pierwszej kffneesyi rządu sowieckiego 
dda 'kapitalistów zagrajniiczniych. „Ziedinóczore a- 
rnerykańsWe stowarzyszenia preparatów leczni­
czych d chemicznych" uzyskały prawo na e-ksploa 

^acyę przez ?0 la.t kopalni asbestu w  Alapajewskt 
ua Ursdu (gub. jekalerynotrcrska). 'Koncesyona- 
ryusee zobowiązują się w  Ciągu pierwszy ch 5 lar 
doprowadzić pfrodukcyę asbestu do loO.OOO pudów ! 
'"•czałe, fj. 4 razy więcej niż przed wojnę i zapro-

k a p i t a l l z m e m  z a g r .

wadzffó wszr-stkk najnowsze udoskonalenia tech­
niczne, wnosząc zastaw dlo banku państwa w  w y ­
sokości 150.000 dolarów zlctem. Śród urzędsnJków 
koncesyS ma być 50 proc. Rosya ni W zamian za ur 
cfeielenK koncesyi oddaje ^yunienkrrie stowarzy­
szenie 10 proc. produkcyi dla rzędu w  asbeśoie i 
wyrobach a~,beatowych, względnie ekwiwalent w  
walucie zagranicznej. Rząd sowiecki ma prawo 
przedtem wykupić .ko-ncesyę. Podpisali: Martin,
przewodniczący Hbjwyższ-ej rady gospodarstwa 
ludowego oraz przedistawfc^eie tow. arreryk.

ODBUDOWA KOLEJNICTWO. ROSYJSKIEGO.
Warszawa, 6. liftopn 

(Telei.) (m) Do Moskwy przybyły liczne gru­

py inżynierów niemieckich i‘ szwedzkich ąby ua 
miejscu zaznajomić-.^ię z warunkami odbudowy 
kolejnictwa rosyjskiego.

Porozumienie sow ietów  z em igrantam i ros.
z a m ie r z s  p r z e p r o w a d z i ć  fctan fereneya  w a s z y r r ;  t o ń s k a .

W arszSwa, 6 listopada.
(Telef.) (m) W  Londynie obiega sensacyjna 

Pogłoska, jakoby na konferencyi waszyugtoriskćj 
miała być podi ies5ona sprawa zaproponowania 
rządowi sowietów oraz rosyjskim kołom politycz-

Sotfieiy zastrzega ą sobie
wolną rękę w Azyl

Moskwa, 5. listopada.
(PAT.) Wied. B. K. Rząd sowiecki w rock 

wystosowanej do wszystkicii państw ogłasza, że 
nie uzna decyzyi konferencyi waszyngtońskiej w 
sprawach azya.yckicb i zasttzega sobie wolną 
rękę.

S f y a w y sporne v 
między Am eryką a Japcruą,

Warszawa, 6 listopada.

(Telef.) (m) Agencya sowiecka „Rosta" poda­
je następujące punkta stanowiące małeryał sporny 
pomiędzy Stanami Zjednoczonymi! a Japonią:

1) staeya telegraficzna na wyspie Yap. Japoń­
czycy chcą, aby im oddano zarząd tej stacyi. Ame 
ryka zaś chće sfacyą tę umiędzynarodowić.

2) Japonia chce zatrzymaj dla siebie 3 kable 
poprzednio niemieckie, przechodzące przez wyspę 
Yap, Ameryka zaś proponuje podział.

3) Stany Zjednoczone nie chcą uznać praw 
Japonii do Szantungu, uzyskanych przez Jaoonię 
na mocy traktatu we-salskiege.

4) Ekrpanzyę Japonii w  Mandżuryi i Sybe-yi 
uważa Ameryka jako pogwałcenie zasady otwar­
tych drzwi.

5) Ame-yka występuje p-zeciwko działalno­
ści Japończyków we Władywostoku, we wscho­
dniej Syberyi i na Kamczatce.

6) Działalność misycnarzy amerykańskich nie­
pokoi Japończyków.

7) Sprawa‘ liieuznania rasy i praw Japończy­
ków na Filipinach, wyspach Hawajskich i Stanach 
Zjednoczonych.

nym na enaigracyi porozumienia, eoby umożliwiło
reprezentantom w szyć kich khrunków oolltyrz- 
nyeh współudział w  kouierencyi. Pogłoski te lan­
sują sfery zbliżone do „Daily Heralda".

IZkZY  ‘BANDd^bwsKI.

Listy z prow incyl

VI.
Kultura Prowincyl.

9 *
Zakliczyn, w  listopadzie.

„Białe MiasteczKo" pięknie wygląda z Halć- 
ka,  ̂ ak sycie jest w  niem niesłychanie ciężkie, 
zwłaszcza dla człowieka, przyzwyczajonego do 
pewnych potrzeb kulturalnych.

— A, nati -alire. siedzi w  małej mieścinie : ka­
wiarni mu. się zachciewa, knajpy, może teatru...

A  dal ibóg, że kawiarn-a z kilku bodaj dzien- 
n kami, z iaką taką kawą i bilardem przydałaby 
,ńe. Ja znakomicie bez niej się obędę i wcale a wca 
le ftii jej nie potrzeba, ale po nieudalem doświad­
czeń u z kasynem, mcm wrażenie, ie  jedynie je­
szcze kawiarnia imałaby szanse powodzenia... 
Szynk nie. I za drogo i trunki podłe i nie wypada...*

Wobec tego, że wieczorami niemą gdzie cho­
dzić, kwestya oświetlenia miasteczka odpada. Kto 
musi wyjść w  nocy z domu, wędruje z latarnią 
si’ reku, jak w  17 czy  18-tym wieku. Nie jest tn 
wprawdzie „mbdern" ale za to ma stare, czc go­
dne tradycye.

W ięc niniejsza już o oświetlenie. Może się 
Obejść bez niego.

Powiedzmy, 'że n.cn.a absolutnie żadnej apro- 
feacyi. W, sklepie kooperatywnym nie można do 

stać niczego. Czemu? Rządy są, naturalnym pd- 
'"sądkiem rzeczy w rękach mieszczan zamożnych

UWMIBHMB

Polsko-rosyjski handel 
zamienny rozwija się,

Warszawa, 6. listopada

(Te le f) (m) „Ekonomiczaskaia Ż.żń" donosi 
że handel zamienny między Rosya i Polską roz- 
wija się w dalszym ciągu. W  tycn dniach zostały 
wysiane do Polski znaczne ładunki szczethiy, 
weiny 1* szmat.

a ci, oczywiście, mają co jeść. To nie „inteligien- 
ci“ , żeby dbali o  drugich, u bardzo nędzny i bje- 
dny proletaryat miasteczka. Co ich te „dziady" 
obchodzą? „Gulon" ma co jeść, urzędnicy robią 
za gotówkę zapasy, chłop ma co jeść, a nędzota — 
niech sobie radzi, jak może. W ezwany gdzieś do 
roboty, a chętnie zarabiający mieszczanin, za 
dzień roboty (z końmi) liczy sobie 2 tys. rnfop., 
biedakowi sam .da za całodzienną pracę 300 mlkp: 
—  no i obiad.

W ięc dobrze. Niema apro-r ózacyi.
Niema — naprzykfać — jaj. Komu kury po- 

ginęt-y lub nie niosą się, jaja nigdzie nie dostanie. 
„Gulon", mający pół kop^kur, jaja nie sprzeda, 
bo się boi —  aby mu nie zabrakło do ciast na świę 
ta. Sprzeda tyllko żyd,

O jakiejś łaźni —  ani gadania. Wogóle z ką- 
ptelą jest nadzwyczaj kiepsko. Ludność- ,Białego 
Miiasteczka" kąpie się tylko w lecie, w  upalne dn^ 
i to po południu lub nad wieczorem, kie‘dy woda 
jest najcieplejsza. Im lato chłodniejsze, tern, rozu­
mie się, tych kąpieli mniej. A  od jesieni aż do pó­
źnego lata — „pas walat!" Ani śladu jakichś abkj- 
cyi. Nie potrzeba, obejdzie się, można się zazię­
bić, niezdrowo kąpać się na taki ziąb! Czytelnik 
nie\yatpTi-wie w ierzy mi. J ś̂Ji n:e —  n'ech sobie 
'spróbuje wyobrazić wannę w mieszkaniu przecięt­
nego mafonreszczanma. Gdyby zaś miał już fan- 
tazyę tak bujną, to niech.sobie wyobrazi, że w 
przecięmcj małomieszczańsikiej rodzinie chciałoby 
się komuś nanosić do garnków wody na kąpiel i ! 
zagrzać ją. Skończony absurd, utopia!

Biblioteki niema też. Booaj takiej biblioteki, 
w  której byłby „Żyd wieczny tułacz", „,Monte

Cihristo", „Czterdziestu pięciu", „Tajemnice Pa­
ryża" itp. Czytelni niema też, Ludzie tu są zbyt 
mądrzy, aby chcieli sami sobie w  kieszeń kłamać. 
Naco czytelnia, skoro nikt nie czyta !

Są to jednak wszystko wymagania cziowieka 
ze „zgniłego Zachodu", „burżuja", który ma prze­
wrócone w  głowie, człowieka zepsutego kulturą 
wielk ego miasta.

W ięc dobrze. Niech i tak będzie. Ale cóż —■ 
jeśli w  „Biaiem Miasteczku" r.ie można dostać —  
nafty? Elektryczności niema. A nafty niema też. 
Skąd*jg. ludzie biorą? Czasem przywożą żydzi, 
czasem ktoś naftą paslcuje, czasami raz na sześć 
tygodni, „miasto" sprzedaje —  po pół litra na dom. 
Powiedzcie burmistrzowi1: —  Czemu „miasto** nie 
sprowadzi nafty? — wrzruszy lekceważąco ra­
mionami i odpowie: —  Wolny handel! —  a tym­
czasem nafty ani benzjmy przewozić ani przesy-r 
lać pocztą nie wolmo a beczkami człowiek prywa­
tny sprowadzać nie może. Jakż€ sobie ludzie ra­
dzą? Zamożniejsi kupują, jeśli mogą, w  pasku, 
płacąc za litr nafty najmniej sito marek, biedniejsi 
siedzą razem przy małej lampce kuchennej lut o- 
garku i starają się iść spać jak najwcześniej. Wia-* 
dnmo, że noc robi się teraz bardzo wcześnie. Pro­
szę so-bie terk-z. wyobrazić wykorzystana długie1’ 
wieczorów jesiennych i zimowycli, proszę sobie 
pomyśleć w  takich warunkach rozwój przemysłu 
domowego. Ludzie tępieją i leniwieją z nadmiaru 
snu.

Powie ktoś:
— Co za nieznośny, wiecznie niezadowolony 

człowiek. Sam pewnie wszystko ma, siedź5 w  cte- 
pfym kącie, odroczy w,a i zamiast, żeby wcźasu
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połowie bm. kor.ferencya polbko-niem.
w spraw ie Górnego Ś l ą s k a

pod przewodnictwem Jśzv’ajc- ryj.
Warszawa, 6. Rst-opada. 

(Tefef.) (ni) Z Genewy doncsz;-, że w  drugiej 
połowie listopada br. odbędzie się konferencja 
delegatów polskich i niemieckich w sorawach gór-

noś!g«kfeh. Naradom przewodniczyć będzie praw­
dopodobnie reprezentant Szwajcaryi, wyz,raczo­
ny przez Radę Ligi Narodów

SZWAJCARYA W YŚLE NIE DYPLOMATĘ, 
LECZ RZECZOZNAWCĘ, 

y  Warszawa, 6. listopada.
(TełeiA (m) Przedstawiciel Szwajcaryi- w  W ar­

szawie pułk. Pfyffer w rozmowie z dziennik irza- 
mi oświadczył, że Szwajcarya postanowiła w y­
stać do Polski nie dyplomatę, lecz znawcę stosun 
ków ekonomicznych. S zw a jcarii może dostarczyć! 
Polsce motorów ełekirycz-nych, oraz, wysyłać do 
Polski wszelkie przybory niezbędie dn elektryfi- 
kacyi, zegarki, wyroby jedwabne, koronki, sery 
i czekoladę.

PROFOZYC ¥E ̂ RADY AMBASADORÓW.
Berlin, 5. listopada.

(PAT.) Według doniesień z Parj-ża, ko nie ren- 
cya ambasadorów zaproponowała, aby delegacye 
polska i niemiecka dla rokowń gospodarczy ih nie- 
miedco-potsldch porozumiały się co do wyboru 
g^zewadniczą-ocgo •

SKŁAD DELEtiACYI NIEMIECKIEJ.
Berlin, 5. listopada.

R H T .) Na przewodniczącego delegacyi nicm. 
wyznaczono, jak wiadomo, b. urn. Schificra. na 
zastępcę sekret, w  mto. spraw wewn. Lewa Ida Z 
rrmienia pruskiego urzędu dla spraw zagrań. lirJ 
Oldenburga, jako generalnego pełnomocnika Prus!

podsekr. stanu prof. Dra Gópperta. Dział finanso- 
Avy obejmie T>r, Mkpiel.

ECHA AFERY HABSBURSKIEJ.
Paryż, 5. listopada.

<■ (iPAT.f Hrrras. Konfereneya ambasadorów za­
komunikowała rządowi węgierskiemu, że wola- 
łaby, aby węgierskie zgromadzenie narodowe u- 
clrwaliło mewybieralność wszysikicli członków 
djirastyi habsburskiej na tron węgierski, ponieważ 
wniosek komisyi przewduje tylko detronizacyę.

Paryż, 5. listopada.
(PAT.) łiavas. EerrWSi tygodniowy, ustalony 

przez konferencję ambasadorów dla węgierskiego 
zgromadzenia narodowego w  sprawie derroriza- 
cyi Babsbirrgów, rozpoczął się w dniu 5 listopada, 
a kończy się 8, JLnie 7 listopada.

O KOALICYJNY GABINET PR U & I.
Berlin, 5. listopada.

(ETE.) W  rokowaniaćii o uK\ h rżenie gabine­
tu pruskiego ujawniła silę dążewię sfer politycz­
nych do utworz-utria t. zw. wterfłęj koałicyi, która 
obejmowałaby wszystkie partye ad soc. dcm. 
większości do niem. narty* ludowej. 'Konieczność 
utworzeni takiej koąfffeyl uzasadnia się w  . kołach 
politycznych przedewszysfkicm sytnacygi w spra­
wie góriioślęrskici-

Wiadomości tebgrafczne.
(PAT.) Powitania mhi. Sklrmunta w Pradze.

Na powitaime przybyłego- ta ministra Sfc.Tnroc.. 
przybylli na -dworzec oprfez całego gabinetu z 
Drem Beneszem na czele ambasador francuski 
Congct, ambasador włoski Bordonaro, reprezen­
tant Rumunii, ikolonra póteka, sgef szcabr gen. .Mb- 
tełLauser z generaftcyą, bnrmtst ? Praęi, rep.-e&en- 
tanc5 świata politycznego, naukowego i artysty­
cznego. Prezydent rzeszy i kanclerz powitali gors- 
co nmi-stra. poczym odbyło się na jego cześć śnia­
danie. Na dziś zapowiedzSane jost przyjęcie u Ma- 
saryka>.

(Telef.) (mi Przed wyjazdem premi.wa Poni­
kowskiego do Krakowa odwiedził go poseł fran­
cuski w Warszawie p. Panafteu i odlbył z nilm lVć 
godzinną konferencyę w  aktualnych sorawach po­
litycznych.

(P A l .) Havas. Zamordowanie japońskiego 
prezydenta ministrów Hara nastąpiło o godz. 7.30 
w-eczorem. Urezydenć miał jńchać na zebranie po­
lityczne do Kiotc, Morderca zadał prezydentowi 
pchniecie w  klatkę piersiową krótką szablą. O go­
dzinie rO prezydent w_yzio!.n3,ł dueha. Mwderca 
"ostał aresztowany. «

O  u ć r z i a ł  i n i e l i g e n c y i  w  ż y c / u  p o l i t y c z n y m .

4 Przemótyienie pramicra w Krakowi".
Kraków, 5. listopada. skhn grodzie, j™  i»im nrziemawftal prez. Pociukow 

(ETE.) DzE odbyło ssę uroczyste zebranie skf. Mowę wygłosił ze spokojem i należytą swa- 
ra iy  mSejsktej zwołane z powodu -przyjazdu , do i dą. Sala słuchała stów prezydenta z wfeUeiem za-
Krafaowa p. pr-ez. rnin. Pbufflcowsdoiego. Wzięli w 
uiem udział wszyscy.członkowie rady ialk też w y­
bitni pracdstowicjęle sipołeczeiistwa krakowskie­
go. Sałń była przepołńkm. Posiedzenie zagaił u- 
roczjście prez. miasta p. Federowicz witając w  
serdecznych słowach prezydenta w  podwawel-

isżył jak należy, wc*aż o drugich myśli, 
swoich spraw się wtraca, Wiecznie wszystko 
chciałby poprawiać i reformować.

Dobrze. W ięc niech sobie ten Czytelnik w y ­
obrazi, że bawi w  „Białem Miasteczku" i nagle 
— wyszedł mu ppu»zek do zębów. Cóż robi? Idzie 
do apteki a tom dowiaduje się, że proszku do zę­
bów niema.

—  Jakże to może być? .Niem? proszku do zę­
bów ?

— Ano —  wyszedł jaki miesiąc temu.
— I nie sprowadziliście? *

- Nie było potrzeba, rzadko kiedy się sprze-

in te reso  wamSem i  p r z e r y w a ła  częstesn o fc ła s k iw a - ! 
n iem  i p o t a k iw a n iu :  S z c z e g ó ln ie  g o rą c o  akkiiskś- 
w an o  s ło w a  o. p re z . p rzypom ina ją .ce  wyruszeniiie 
s t r z e lc ó w  l .  b r y g a d y  z  K ra k o w a . Z uznan iem  
p rz y ję to  stówa p o św ięca n e  t. z w .  h is to ry c zn e j 
s zk o le  k ra k o w sk ie j.  B u rz liw i®  ok la sk iw a n o  w y -  
stąipdeuig p re zy d en ta  przeciw egoizmowi n a szego  

dto n ie * s p o łe c z eń s tw a  jak  i uTWudy d o ty c zą c e  sposo­
bów naprawy finansów państwa. N apom n ien ia  
W7TK>wiediz.iame ix>d a d resem  S e jm u  z a s ta ły  p r z y ­
ję te  z w id o c zn em  zadowoleniem. J ed n om yśln e  po 
tafciw ante znalazno a^w sadazen ie p re zy d e n ta  m i­
n is tró w , w  kfcórem s tw ie rd z ił  konieczność republi­
kańskiej formy rządów i wystąpił stanowczo 
przeciw pomysłom dyktatury czy monarchii. Z u- 
zn an iem  srortkato silę r ó w n ie ż  av ezy-y-nie p re z y d e n  
ta wystosowane pod adresem intęligencyi pol-

Z_

NIEPROSZONY KURATOR.
W  izbie gmin Oeorge zapowiedział 
B ez żenady, najswobodniej, 
t e  w najbliższych dmach się zaimie 
Sprawą znów G alicyi wschodniej.

M ister! czyż  nie zadaleko 
Temperament cię unosi?
M ięazy  drzw i swe palce wkładasz, 
■Choć cię o to nikt nie prosi.

C zy ż  troskliwość tak nadmierna 
Może być bez skrytych celi?.
Temu, k tóry  sam już chodź* 
Nie potrzeba kurateli.

Dziękujemy najuprzejmiej 
Ześ jest dia nas tak łaskaw y;
A le pozwól, że w  sw ym  domu 
Załatw im y sann sprawy. 

I miast to, co mamy w  ręku,
Na żer dawać now ym  sporom, 
Potrafim y drzw i pokazać 
Nieproszonym  kuratorom.

% Nemo.

Wlęic w „Białem. Miasteczku" nie myją zę­
bów?

Mało kto! Mało kto!
I cóż pooząć bez proszku do zębów?
Jeśli kto apsolufcnie n-ie może sobie inaczej po­

radzić. niech ^zie z w izytą do dyrektora szkoły, 
niech okaże zainteresowanie gmachem szkolny-n 
ł mech poprosi dyrektora o opruwadzenie go po 
nfen. 'Przy tej sposobności będzie mógł zwędzić 
kawstefk kredy. Inni na wszelki wypadek przecho­
wują vi 'Hidełkach od zapałek —  popiół od-papie­
rosów. Podobno znakomicie zastępuje proszek do 
zębów.

Oto parę drobnych a różnorodnych próbek 
naszej kultury prowmcyołialnej.

inteligencyi
skiej w tym kierunku, bj- brała ona silniejszy u- 
dział w życiu politycznej jak dotychczas. Ogólne 
wrążeirie przemówienia było nadzwyczaj dadat- 
nie. Podnoszono jego s^zerość i otwa-faść, z  ja­
ka prezydent 'pnaedstatM całokształt naszych bie­
żących rpraw politycznych.

Na cząsie-

Robotn cy w J ó M  m or? mysie 
włókien, rezygnują z p,odjvyż %

Warszawa, 5. listopada.
(ETE.) „Przegląd Wleczornyt1 donosi z Lodź:, 

że ogólne zebranie delegatów związków zawado-! 
wych robotników przemysłu włókienniczego p o ­
wzięło uchwałę, ze wobec zwyżki wuluty polskiej 
i przesilenia w przemyśle włókienniczym, podwyż 
ki płac są nieaktualne 1 odstępują od żądania pod­
wyżki 6C p ?q c . Uchwałę tę zakomunikowano 
przedstawicielom związku f"b-ykantów. f

D o  a lD u m u  d w o m  n c z o n y m  u k

.Lwów, 6. listopada.

W  gazetach niemieckich i czesloch, w y ­
chodzących w  Fradze, a także w  polskich, 
w yczyta łem  niedawno, że uniwersytet ruski, 
u tworzony w  Pradze przez naszych przyja­
ciół dla Ukraińców, umożliwi uczonym ruskim 
pracę naukową, do Której zaw sze gorąco t ę ­
sknili, a w  której przeszkadzali im zaw sze — 
Polacy !

G łow ę sobie łamałem, jakich to uczonych 
d o tyczy  1 —  nagle na dwóch zatrzymuje się 
pamięć. " * t

Za moich lat akademickich rzeczy  jakoś 
tak $ię składały, że zachodziłem często na w y ­
kłady profesorów  ruskich, chcąc zaczerpnąć 
w ied zy  z zakresu ich w iedzy. Sadu o tem, 
eo głosili z katedr, n igdy nie wydawałem , 
dziw iłem  się tylko męczeńskiej w ytrzym a ło ­
ści słuchaczów.

A ż o to . . .  roku, miesiąca, dnia' i godziny 
nie podam. —  pamietaja ją z pewnością lepiej 
i dokładniej odemnie obaj.. —  przebrała się 
cierpliwość nawet ruska!

Przedstawiciele młodzieży ruskieK publi­
cznie zwracają się w  sali wykładowej do jed­
nego z ty  di siewców i/katfjfeaiówz prośbą- wy*
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mowną, by  raczy 1 podnieść poziom swoich 
prelekcyj, z powodu bowiem  marnej ich tre­
ści, będjj zmuszeni zaniechać uczęszczania na 
n ie . . .

Konsternacya n iebywała, —  tłumaczenie 
się profesora, —  chwila okrutnie przykra . . .

Drugi tymczasem profesor, jako że był 
adwersarzem nieubłaganym pierwszego, któ­
rego uczoność takiemu osądowi m łodzieży 
m edowarzorej została poddana, z radości rę­
ce zacierał i w  w ielkości swojej rósł, a nady­
mał się niesłychanie —  na krótko,

Z nim bowiem  taż sama m łodzież ruska 
tak samo sobie poczęła, taką samą, a mcże 
ostrzejszą dając admonicyę za naukowe nie­
róbstwo i lekceważenie audytoryum . . .

Byli to przedstaw iciele historyi literatury 
ruskiej i języka ruskiego —  dwa] uczeńcy: 
dr. Ołeksa Kołessa i dr. K iry ło  Studyńskij.

P ie rw szy  z nich. p rzy  pobocznem zaję- 
’ ciu profesorskiem, głów nie trudniący się po­
słowaniem do austryackiej Rady bańs(wa i a- 
gitatorstwem  politycznem, nie mający czasu, 
ani na przygotow anie w ykładów , ani na napi­
sanie gram atyki język i ruskiego, od szeregu 
łat zapowiadanej, 'obecnie jest Magnlflcencyą 
w  Pradze, —  w ięc zapewne płodzić zacznie 
wlewopomne dzieła geniuszu ruskiego, które­
go flotad objaw ić nie mógł skutkiem intrygi 
i przeszkody niegodziwych Po laków !

Drugi, przedstaw iciel Uniwersytetu pol­
skiego (bez upoważnienia tegoż U n iw ersyte­
tu!) w  Radzie szkolnej krajowej, udekorowa­
ny członkostwem  czynnem i byłem  zastąp­
ił em prezesostwem  nauk. Tow arzystw a  S zew ­
czenki, tudzież dożywotn iem  członkostwem  
kuratoryum N arodow ego Muzeum im. br. An- 
tlrzełp. Szeptyckiego, wzrokiem  zazdrosnym 
spoglada w  stronę sw ego adwersarza, nie tv l- 
kę uhonorowanego, ale i szczpśliwego nadzie- 

zbbżaiacej się już tuj tuj s ław y uctoności, 
der której bramę —  tu w e L w ow ie  —  zamknę­
ła mu tylko ręka Lachów  nikczemnych!

Obadwa te przeciwne duchy znalazły sie 
niebawem pod zielonem drzewem  gloryi nad 
„Srebrnopjaną W e łta w ą !"

X. X.
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S Y N  N O C Y .
POWIEŚĆ k in e m a t o g r a f ic z n a

tłumaczyła z francuskiego Zofia Lewakowsk*
(Ciąg dalszy)

Ujął głowę w  dlonio i oparł się na stole.
Zewsząd zbliża się nieszczęście . . .  Grozi 

jnl zupełna ruina, czuję to doskonale. Żądza zem­
sty tego człowieka chwyci się wszystkich środ- 
tów.

Powtórzył powoli: wszystkich środków ...
Machinalnym ruchem przesuwał przez palce 

ifsty, nadeszłe z poczty, pomiędzy którymi znala­
zła się także i depesza G tenor e‘a.

Popatrzył na nie, położył z  powrotem na biur­
ku, a biorąc znów w  rękę jeden z  nich rzekł roz­
ogniony, pochłonięty cały swemi mycami:

„Gd markiza de Concy . • •“
I odruchowo otworzył ów  list, zdarłszy sze- 

jroką pieczęć, zdobną w  herb rodu de Coucy, roz­
płaszczoną ostentacyjnie na wielkiej kopercie.

Przeczytał pismo. I nagle płomień krwi ogar­
nął twarz jego śmiertelnie*dotąd bladą.

—  Co to? powiedział głośno tym razem, jak­
by mówiąc do kogoś Cóż to znowu?

Nerwowy grymas przebiegł po wygolonych 
wargach Morenosa.

—  Taki już dzień dzisiaj! Ach! toęzy się to 
potworne koło!

Odczytał Met markrfea de Concy:

Ze spraw teatralnych.
Posiedzenie m. komisy! teatralnej. Niepo­
rozumienie między dyr. Czarnowskim a ko- 
misyą załatwione. —  Sprawa wolnych miejsc.

—  Zamknięcie rachunkowe. —  Deficyt 
Lwów, 6. listopada.

(a) Na ojiegdajsBem posStedzenńu miejskiej ko- 
mlsyi teatralnej, które sSę odbyło pod przewodni- 
otwem wicepr. dr. Chiam-tecza, obradowano na 
wstępie nad sprawa przykrego nieporozumóenia, 
jakie wyuhło międfcy dyrektorem teatru p. Czar­
nowskim a komłsyą; teatralną, na ffle debśUtu ar-f 
tysfld operowej p. A. K- Ositateczmte po obustron­
nych wyjaśnieniach, komfeya uchwaliła pozosta­
wić dyr. Czarnowskiemu wolną rękę w  sprawie, 
która bytła pirzodSmiiSoitem sporu.

Następnie długą j ożywioną dyakusyę w yw o­
łała sprawa wolnych miejsc w  Teatuze Małym, 
mieszczącym w  sobie i tak szczupły ilość miejsc. 
Kwestya ta zostanie w  odpowiedni sposób zała­
twiona.

dalszym ciągu przyjęto do wDadomoiści 
zamknięcie rachunkowe teatru miejskiego za czaa 
do konra czerwca 1921. Rok ostatni gospodarki 
gminy w  teatrze młeiskżn przynSósł d e fey t w  
kwocie 300.000 tnk., który pokryty został sub- 
wencyg. rządową. P rzy  tej sposobności uchwalono 
wyrazić b. adiminjistratorowi st, radcy Tyczce u- 
zaianle.

Na tem posiedzenSe zakończono.

Z  m u z y k i .
Koncert Slroty. Koncert „Echa" ku uczcze­

niu śjj. Żeleńskiego.

Lwów, 6. Ustopad%.
Sirota, który znacznie później zawitał do na­

szego^ miasta od Petri‘ego mógłby, gdyby grywał 
częściej zdobyć sobie tę samą symp&tyę, którą po­
siada u nas ptemsta holenderski. Gra jego zdsra- 
dza pewne pokmewóeiistwia z t  sposobem interpre- 
•tacyl Pefcritego, różrti się wsaelako zasadniczo od 
niej pewną wschodinflą i słowiańską czułostkowio- 
ścśą. 'Rzewnej nferaz łezki nie powrywaią potężne 
efekty dynamiczne, 'których wydobywani© e pod 
rąik człowSCka niewietkej postaci budzi tem wrtęik- 
size zdzSwfcnśe. Grę Siroty cechuje większe sku­
pienie n«ż Petritego, lecz mniej w  nśej świadomej 
refleksy).

Co do programu ostatniego recytalu, to na 
specyalne uznanie zasługuje wykonatKle utworów 
— w  wman m &EB&iw im m m am m am aam uia

„Do hrabiego de Morenos.
.Księcia de ViUares.

•Książę panie I
„Dla wyjątkowo ważnych powodów jestem 

niestety zmuszony odroczyć małżeństwo mojeg'0 
■syna z córką pańską, panną Ireną de Yiłiares. . . “

Wie czytając już do końca listu po rąz drugi, 
zmiął papier ze złością.

„Przyczytfii natury honorowej. . .  pisze mar­
kiz. Żerwać to narzeczeństwo? Straszny skandal. 
Moja Córka porzucona!... To nie do pomyślenia!- 
Uroczystość ślubu już zapowiedziana. . .  zapro­
szenia rozesłane... Ależ to szaleństwo!

.^Markiza ktoś poinformował. . .  ale kto? .. .  
C zyż cała moja przeszłość stanie zitowu przede- 
mną?

„Opanujmy s ię !.-- Odwagi! Należy *iść za­
wsze z podmiesionem czołem, cokołwiekby sję 
s ta ło !..."

I postanowił, nie zwlekając, zażądać wyja­
śnienia od markiza de Concy.

Wyciągną! właśnie rękę w  stronę dzwonka, 
gdy wszedł do pokoju służący zwiastując, że miss 
Ewa Smithson prosi, by ia przyjęto natychmiast 
w  nagłej, nie cierpiącej zwłoki ̂ sprawie.

Morenos, nie umiejąc opanować gorączkowe­
go podniecenia, zawołał z pośpiechem:1

— Prędko, wprowadzić tu tę panią!
Służący wyszedł i w  tej saimej chwili ukazała

się na progu Ewa Smithson.
—  Co mi pani przynosi? zapytał książę drżą­

cym głosem.
Mam go! odparła Ewa, zaciskając na pier-

Rubimstesna (z wyjątkiem mało interesujących 
waryacyii), utworów mało hrb wcale u nas nile zna 
nych, z których ewłasz cm  mazurek, nad program 
odegrany walc, zbliżyły do nas wteMego msstrza 
szkoły rosyjskiej o którym silę dztlś coraz mnlitetj 
słyszy. W  wykonaniu Liszita ukazał silę najsćftrjjej- 
szem o-ryginiaflniy profil gry Sriroty. ByŁa w  flfc \ 
nie tylko *sćła bajeczna uderzania, pśom nowy^^- 
głos oktaw i pasaży, aJc obok tego i poezya, któ­
rą iKfcwśelu tyPko ptihnfstów z  liśzita właiśnue wy- 
dobyć umie.

Jak juz wyżej wspormifciiśtny selcoda tylko, 
że tak rzadko słyszehiśmy dótąd Sirobę-

Na'cfepo dziewanfite pśęiknte wypadł, wieczór, w  
którym ,£ d io “ śwfętólo pamilęć Żeleńskiego. IPb -« 
wafee przygotowianflie, które odczuło się w  ptro- 
diakcyaćh, newMo wJiteczoiroiwEi temu poziom istot­
nie bardzo artystyczny. Chór przygotowany był 
doskonale, brzmiał nieskazSteinie iJHiawfe. Basy 
zwłaszcza są świetlne, jąik boDumny podtezymutią 
iw yton y  i tesioiy. „Chór rycerzy", „Hanfaa", 
„Chór sćnzidoów“ zaśpfitefwane były w  sposób, 
który zasługuje na najwyższą pochwałę- Zatsiluiga 
to wiefioa Rangfa, który pracuje sumlenralie 
nad rozwojem naszegts tefle wfielct sympartycEnego 
„Echa". W  koncercie wspóMztfełał p, Ł/rwdz-yńisfkłi, 

doskonałe usposobiony. Głos jego nabiera coraz 
piękniejszego, aaśiiiefeztego i  szksdi-etniejszego 
dtżw^ęku, wydobywa, sfię swóbodWie i z  łatwością,
Z dużym zasobem poezyS i siubtatnaśd zaśpiewał 
„Zawód" i  airyę z opery „Janek". W  słowie wstęp 
nem poświęcił znany muzyk Edmund Walter go­
rące, serdeczne wspomnieniie twórczości Żeleń­
skiego. 'Nie można dbść stów szczepej pochwały 
wypisać pod’ adresem „Echa", które uświęciło pa- 
ntóęć pofekfego kjompoziytona. Radzśbyśmy ujrzeć 
i na scenrte operę połsktego jak^egc^ kompotzyitora 
poza... Moffliuszffcąi. Janek czy Goplana (gnana 
krótko na scenie nasz,ej) — istófenie zasługują oł to

M. S.

Jubileusz Br^n^j Pomocy
3 uchaczów politechniki

Uroczysta chwiia. —  Hołd społeczeństw®.. —  
Nadesłane depesze. —  Przemówienia przed­
stawicieli władz i gości. —  Założenie Zwią­
zku Przyjaciół Bratniej Pomocy. —  Wspólny 

obiad. — Raut.
Lwów, 6. listopada.

(m g) Uroczyste zebranie w  auli Pofllfcechniki z 
okazył 60-łcctia BirartnS©j (Pomocy Studhaiczów P o ­

stach ręce, niby ptak drapieżny przytrzymujący 
w  szponach swą ofiarę.

— Co? lerzyknął Morenos. Co chcesz przeg 
to powiedzieć?

— Syn Nocy do nas należy i
—  Jakto?
-Dziewczyna objaśniła go o wszystkietn, co 

zaszło.
Śmiejąc się szyderczo opowiadała jak Pedra ■ 

Ałvarez przyłapał młodzieńca w  towarzystwie ja­
kiejś „ładnej panienki", jalk potem z kolei dostali 
w  swe ręce starego leśniczego.

Morenos drgnął.
—  Od tego nikt się już nigdy niczego nie do­

w ie! dodała Ewa z dzikiem okrucreństwem.
Morenos, blady jak płótno, odetchnął głęboko; _  

doznał uczucia uigi. Lekki uśmieszek wykrzywił, 
jego posimiate wargś.

— ...A ... tamten? -zapytał-
— Syn Nocy?
— Tak. . . -Powiedziała patri: mam go. »
—  Bo tak jest w fetocie . . .  Ten wprawtdzifl 

mógłby jeszcze sprawić panu pewien kłopot, roógl 
by przemówić., .  ^ecz już moja głowa w  tem, by 
nie wypuścić tej zwierzyny.

Nachylając się ku dziewczynie, Morenos w y« 
szeptał z ohydnym lękiem:

— Odzie on?
Ewa przybierając zagadkową minę odparłt 

wymijająco:
— Ałvarez go pilnuje... Zresztą nadwyręży* - 

Kiśmy go trochę, tak, że nie może nawet marzyć 
o ucieczce.. .

(C. d. n.)
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^techriK lwowskiej, było nie tylko serdeczną go­
dziną wspomnienia dawnych lat i zbratania się 
najstarszych kolegiów z najmiodteymi, asie i aktem 
czg5, złożonym pełnemu zasług zrzeszeniu przez 
poważnych przedstawicieli społeczeństwa poi-

u  wEptuniałej, a pomysłowo udekorowanej 
auli Politechniki

uwsiedfi na hon&rowych miejscach: iks. arcyb. 
BSfczewstó, wSceprez. miasta, dlr. Stahl, przedste- 
wddeL wojskowości pułk. Miś, grono profesorów 
Pofiltechrtlkj z  rektorem Hubę nem, prezes Tow, 
PolttechTiSc2n.ego 'Rybfldkfl, (reprezentanci różnych 
•Urzędów, instylucyS i towarzystw kultu ratnyoh, 
dalej bandizo fóczny zastęp dawnych czilonkiófw 
Bratniej Pomocy, dziś jutż poważnych obyw atel i 
ogromna rzesza ctóareikfej młodz-i technickiej.

Chór technicy odśpiewał „Oaiode Mater Pk>- 
lonitate", poozem preaes Bratniej Pomocy p. Na- 
wrookt zaprosił prof. Dzówsiiiskfeso na pmzewodinfr 
ozaoego.

Prof. Dziwińskł
wlłatfąe Zjazd, zaznaczył, iie Bratnia Pomoc od 
pierwszych swyoh dni walczyła o wolność Polski 
i brała ifyw y udział w  życiu narodu. W  szeregach 
powstańców w  rokw 1863 wałczyła dzwliue młódź 
techralcka i poległ pierwszy prezes Bratniej Fo- 
mocy. Wkrótce postem wywalczono usuniecie ię- 
ayfca 'rtiemeddego z ówczesnej Akademii Techni­
cznej. Bratnia Pomoc była szkół.® 'kształcącą oby­
wateli w  duchu narodowym i dawała młodlzteżiy 
pomoc morainą. i materyalin®. Wspominając ostat­
nie feta, mówca oddał cześć poległym obrońcom 
Lw owa —  wkońcu życzył, by lwowska młodzież 
tecfanrlcka prayczymiła stię do budowy Rzeczypo­
spolitej i zespićrfenia jej dźfeM c i wrzttUósł okrzyik 
na cześć zmartwychwstałej Ojczyzny.

Odczytano następnie
telegramy z życzeniami, 

nadesłane przez prezydenta mMstrów, gen. S1!- 
borsflciego, min. Młidialstóego, gen. Laskowskiego 
dowódcę dywtcyi górnośląrfklfcj, Stowarzyszenia 
tochnSków z Warszawy, Koła techników ze Lw o­
wa w  Warszawie.

Rektor Hubcr podniósł, że osobliwa chwila 
zjednoczyła w  tych miarach tazy pokolenia. Jako 
gospodarz gmachu mówca powitał przybyłych i 
życzył pomyślnej pracy na pożytek i chwałę Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej.

Ks. arcyb. Bilczewski 
nawiązując do słów odśpiewanego hytrmu, zazna­
czył, ie  Ojczyzna szczyci się dzielnymi swymi 
synami, jakffinfi byli zawsze wychowankowie 
lwowskiej PoEtechniiki I rzucił słowa „Szczęść- 
Boże“ w  dalszym trudzie w imię najświętszych 
ideałów.

WiSoeprez. dr. Stahl wskazał znaczenie dzńa- 
fełności Bratniej Pomocy dla miasta ś społeczeń­
stwa .w łatach sześćdfcaiesłęitych, gdv jeszcze mia­
sto było pod przemocą niemczyzny. Bratnia Po­
moc była
jednein z pierwszych ognisk kultury narodowej

I myśli ogólno polskiej, była protestem ptrzedwko 
zsUborcom, więc cześć jej za to i cfiwała!

Prezes Rybicki1 wyraził pozdrowienie od Pol. 
Tow. PbEtechnilcznego, z którem łączy Bratnią 
Pomoc chwila .założenia obu towarzystw i -wspól­
ni członkowie. Następnie złożyli Zjazdowi życze­
nia: przedstawiciel warszawskiego Stow. Techni­
ków, delegat lnilodofteżiy uttówersytetu Jam Kazi­
mierza p. Adamiak, reprezentant Bratniej Pomocy 
Akademiii górniczej krafcowsłkDej p. Michejda, wre­
szcie prezes Nawroakt, który przypomniał kole­
gom, że technik polska służył zawsze Idei solidar­
ności i jedności t był prawtdzflwym porrmożycie- 
lem Polski.

'Po występie chóru zakończyła sfię pierw­
sza część zebrania. Jtastęptóe odbyło się posiedze­
nie w ciełu zorgainlfeoraiaroa

Związku Przyjaciół Bratniej Pomocy 
słuchaczów Połitechńiti lwowskiej, którego celem 
Jest utwwzenSe ognfeka życia koleżeńskiego, po­
pieranie i utatwfemle kształcenia się młodzieży 
teehracktej, udzietónóe pomoęy mataryaSuej i  mo­
ralnej Towarzystwu Bratniej Pomocy.

Pb przodstar^iesiću statutu przee p. Nawtro- 
etóego przeprowadzeni dyslausyę, w  'której sędzi­
w y  proL Jaegennann, jeden z założycieli Bratadej

Pomocy przypomniał genezę tego towarzystwa. 
Statut przyjęto, oraz wybrano prazydyirm ną \ 
rok w  następującym skład&fe: prof. Dziwkrski pre 
zes, mi. Stan. Rybidki 1 wiceprezes, prof. Anczyc 
II wiceprezes, prof. Bartol skarbnik, prof. Wedigel 
sekretarz. 5-chi członków wyidakłu, 3 członków 
komisyii lustracyjnej i 3 ckłońków sądu rozjemcze 
go wybrano z pomiędfey przedstawieni różnych 
daiehric Polski.

Następime odbył się wspólny óbfed.

R AU T  W  SA LA C H  K O LA LIT.-ART.
Jeszcze nigdy chyba nie w idzia ły  sale 

Koła literacko-artystycznego takich tlumóuf 
m łodzieży, takich zw artych  zastępów  ustro­
jonych dam i dziewczatek. P rzy b y ło  kilka ty ­
sięcy osób. Ścisk panował tak straszny, że ta­
niec z początku by ł praw ie n iem ożliwy, a 
w iele osób w róciło  do domu, nie żajrgaWSży 
jeszcze do sali. Mimo to ochota do zabaw y nie 
ostygła, a kasa Bratniej Pom ocy musiała^ się 
zasilić bardzo wydatnie:

Na sali z jaw iło  się wielu przedstaw icieli 
w ładz, wojskowości, misy i franc. i ang. I t. d., 
oraz liczne grono profesorów  Politechniki. 
Tańce rozpoczęto polonesem, który prow adził 
prof. Dziwiński z rcktorow ą Paw likow ą, da­
lej postępowali: prorektor Paw lik  z p. Bugno- 
wa, o. Naw rocki z  p. W elczerow a. proi. Haus- 
wald z profesorową W eig low ą  i inni.

Tańce przeciągnęły się do późna.

Kronika telegraficzna,
(PAT.) Pierwsze zgromadzenie Kawalerów 

ordpru Orła Białego odbyło się vć Belwederze pod 
przewodnictwem Naczelnika 'Państwa, jako Wiel­
kiego mistrza orderu.

{P A T .) Urząd emigracyjny na podstawie u- 
kładu z jiMsfiryackiem mMsterstwem rolnictwa 
rozpoczął w  Oświęcimiu zapisywanie robotników 
polskich ma wyjazd do Austryi do roboty. Robot­
nicy otrzymywać mogą paszporty w starostwach 
za pośrednictwem miejscowego urzędu 'pośredni­
ctwa pracy.

(Telef.) (m) Ministerstwo spraw zagranicz­
nych poczyniło starania o ttmożhwlenię wyjazdu 
do Ameryki 1500— 1800 o&obom, które w  grani­
cach normy tegorocznej posiadaj® prawo wyjazdki.

(Telef.) (m ) Małopolscy eksporterzy jaj przy­
byli do Warszawy celem odbycia kouferencyi z 
przcdstawiiclelami ministerstwa przemysłu. i han- 
dJu w  sprawie uregulowania eksportu jaj bez sziko 
dy dla rynku wewnętrznego.

(PA T .) MiHonówka. 'Prży wczorajsizem ciąg­
nieniu miltonówiki wygrana padła .na Nr. 4,818.695.

(PA T .) Zawieje śnieżne w Szwecyi pokryły 
znaczną część kraju warstw® śniegu dochodzącą 
do 5 m. wysokości. Komunikacya przerwana.

M  &  P  % Ł  g ,

Dr. SCHERLAG, Dyrektor Austryackiego 
Banku Hipotecznego ss

w  W iedniu, p r :y ;m ow ać  bąJzie  od  l-g j listopada b. r 
w  biurze a d w ik a ta  Dra S u n erstc in a , r Ia c 'S m o !b i ). 5 
w ap raw :e spiaty za leg łośc i rataln. w ym ien ion ego  B,»nku.

I. Zbierzchu wskiej, M. Wiodheima, M. Rentgena t 
H. Ordonówmy. 1) 100.000, żart w  1 akcie. 2) Wic) 
ki dział koncertowy. 3) Przed bram®, pasteJ scen- 
niczy w 1 akcie.

Pocz®tek o godz. 8 wieczorem.

Repertuar Teatru lit.-art. „U L“, ul. Ossoliń­
skich 10.

1) Część koncertowa Pp. Ardea, Bronowskl, 
Michałowski, Mirski, Noskowska i inni. 2) „W  
Wenecyi“ Trou«m i Wiklińsk:. 3) farsa „Nareszcie 
sami“

Lw ów , 6. listopada.
Z teatru „Bagatela?1. Dyrekcya teatru „Baga­

tela" licząc się ze znaczną zwyżką marld polskiej, 
zapowiedziała afiszami, że od dnia 4 b. m. zniża 
oeuę biletów. Jest to tern bardziej pochwały go­
dne, że obecny program, do którego zaangażowa­
no w y  bibie siły artystyczne na występy gościnne 
jest bardzc drogi i znacznie przekracza ramy nor­
malnego budżetu. Nie potrzebujemy dodawać, że 
czyn ten kierownictwa „Bagateli" przyjęto z za- 
dowolemem publiczność, zapełniając tłumnie za­
raz w  pierwszyńi dmriu zniżki widownię teatizjku 
przy ul. Rejtana.

I* R O N I  R A .
REPERTUAR T E A T R Ó W  MIEJSKICH. 

Teatr Wielki:
W  niedziele 6. listopada o godz. 3‘30 .Kobieta 

bez skazy", komedya w 3 fektich Q. Zapolskieji 
W  niedzielę ^  listopada o godz. 7‘30 „Mada­

me Bułterfly“ opera w 4 aktach Pucciniego.
W  poniedziałek 7. listopada o godz. 7‘30 

„Tosca" opera w 3 aktach G. Pucciniego,

Teatr Nowości.
W  niedzielę 6. listopada o godz. 7‘30 wtecz. 

„Taniec szczęścia" operetka w 3 aktach R. Stolza.
W  poniedziałek 7. listopada o godz. 7‘30 w. 

„Taniec szczęścia" operetka w 3 aktach R. Stolzla. 
Repertuar Bagateli lwowskie].
Gościnne występy Józefa Ursteima (Pikusia),

EICOi^OMlSTa. .

Z POPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NIEOFI-
C YALN E J.

Lw ów , 6. listopada
W czora j po południu tendeneya zniżk>wa, 

na giełdzie nieoficyalr.ej obrót słaby, formalny 
zastój. Kursa mniej w ięce j utrzymują się na 
wysokości porannych.

Dolnr-.’ Amerykańskie 2800—2850, jelynkf 
i dwójki 2700—2750, dolary kanadyjskie 2300—- 
2353, 1-k> i dwójki 2230 —  2220, marki nie­
mieckie J3 00— 13'50, setki 12*00— 12‘50 drobne 
17: 00— 4210, leje 1800— 1850, drobne 1 7 0 0 - V  
17 23, czeskie korony 23 00— 24‘00, drobne 22*08 
do 22*50, aus'ryackle tysięczkl 0000—‘0000, setki 
000*00— 000*00, 50-kororówki 00 00 —  CO 00, 
20-koronówki 18 00 — 18 20, 10-koron. 17*00 —  
17 50, 1 -ki i 2- ki 0*16- 0*17 f., rubla 5-setki 1*88 
2*20, setki 2*63— 5*00, 25-rub'ówki 1 80— 2 20, '  
lO-rubl. 1 60 — 1 80, reszta drobnych od 0*90 — 
1*30, dumskle tysięczki 40*30— 45 00, dumskia 
250 rb. 30*00— 32*00. karbowańca 2*80— 3 00, 
hrywny 8 *00— 8*20 franki fran& 270— 290, 
funty szterl. 13500— 14000, franki szwajcarskie 
500— 550.

Złoto- 20-kor. 13003— 13507, 20.frank(Swkt 
12000— 12200, 20-markńwki 13,500— 13800, funty 
szterlingi 125)0 — 12500, 10-rublówkf 14000-*  
145) 0, do.ary 2700— 2720.

Srebro: Korony austr. 150 — 160, floreny 37C 
— 380, ruble 780 —  80 )  kopiejki 2 8 0 - 3  00, 
dolary amerykańskie 2500— 252), połów s i i 
ćwiartki 2350— 2400, do;nry kanad, 225) — 228>, 
drobne 22j 0—2210, leje 140— 150.

KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, 5. listopada.

(PA T .) Papiery procentowe. Tramsakeye: O  
bKgacye 6 proc. z r. 1917 za 100 Mik 116.

Listy zastawne. Transakcye: 4 i pół proc
ziemskie 360 ; 4 proc. ziemskie 86; 5 proc. m. W ar­
szawy 380.

Waluty i dewizy. Transakcye; Dolary Staa 
i Zjednoczeni. 2775; Franki francuskiię 197 i ló l f  
Frarik. belgijskie (czeki) 195; Franki szwajcarskie 
(czek:) 505; Funty sterlilngi 107.50; Marić nie* 
miedóe 12.75; Korony a-ustryackie (czeki) 55; Ko­
rony czechosłowackie (czeki) 30; Korony duńskie 
(czeki) 508; Gdańsk (czeki) 12 i pół.

Akcye. Transakcye: Bank dyskontowy War* 
szawski I— V em. 2650; Bank Handlowy Warszaw 
ski I—V em. 2100; Bank Kredytowy w Warsza­
wie 2.700; Bank Zachodni 1000; Warszawskie Tow 
Fabr. cukru 16800; Warszawskie Tow. kopalń 
węgla IrŹOO; Lilpop, Rauch i Loewenstein 2725; 
Lilpop, Rauch i Loewenstein I em. 1750; Rudzki 
i Ska If em. 1700; Starachowice I— II em. 3800; 
L. j. Borkowski I— IV em. 1200; Bracia Jablkow- 
scy f -  V-‘CP!. 1325; Firlej z r. 1921 600; Żyrardów 
45000;'‘Ostrowieckie Zakłady 3900; Polska Naftą 
1— III em. 1750; Żegluga polska 1250; Elektrownia 
Pruszków 50(J

I
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W  W arszaw ie spadziewany dalszy spadek walut obcych.
1 mirka rremieckj -*11 mkp.

W arszaw a, 6 listopada.

(Telef.) (m) W  ciągu dnia v*czon>jszesro aa!
się zauważyć dalszy spadek walut zagranicznych 
a sz-zególnie marki niemieckiej. Za markę niemiec 
ką płacono 11 mkp., za dolary 2800 mkp. i niże!.
Na czarnej giełdzie popłoch. Wszyscy wynoszą 
walmy obce na sprzedaż. Spodziewany jesJ dal *
spadek walut a uwłaszcza marki . iemieckiej pod | i 6 proc. obligacye miejskie w poszukiwaniu, 
wpływem wiadomości, że za dolara płacono w Ber 
linie 230 marek.

W arszaw a. 6 listopada.
(Telef.) (sm) Na dzisiejszej giełdzie warszaw­

skiej waluty i dew^y zagraniczne' w  dalszym cią­
ga uległy znacznej zniżce, zwłaszcza marki nie­
mieckie, które siłnśe oferowano. Dla akcyi r.asTą- 
pla ztiacr.na poprawa tendencyi, a wobec popytu 
kurs ich podąża! w  górę. Listy zastawne ziemskie

1 m a r H a  =  2 *4 3  K o r .  f e u s t r y g i - c K i l r H S
Wiedeń, 5. Fistopada

(PAT.) W  prywatnym obrocie notowano mar-kę polską 2L43. ,

P WIZY »ET?LINSK*E.
Berlin, 5-«;o listopad?. 

(P A T ) Kurs dewiz z 5-go listopada 1911. 
Dolary 000*00, < belgi skie 0000.00, funty szterl. 
000 QÓ, francuskie 000*00, wWskie 0 0*00, polskie 
— •— czeskie — *— . ausir. ssempl. — *— ,
rumuńskie — '— , szwajcarskie *— , Amster­

dam 8541 40, CWrystvar>ia "405*55, Kopenhaga 
46)5 35, Sztokholm 5754 20, Helsingf rs 446 55, 
Wiochy 989*00 Londyn 981*50, Nowy yeri 
248*75. Paryż 1828*15, Hiszpania 3371*60, Wie­
deń stejp.pl. 8*43, i raga 251*70, Budapeszt 
24*72, Szwujcarya 4545*35, B tenos Aires —  
Antwerpia — *— * Dewizy polskie w ruchu pry­
watnym 0’r—

W  Z u r y c h u  m a r K a  p o l s k a  21 .
DEWIZy ZURyCHSKIE.

Zurych, 5. listopada.
(PA T .) Kursa początkowe. Berlin ‘2*35, No­

wy Jork 537, Londyn 21 *15, Paryż 39 65, Medio­
lan 22*00, Praga 5*25, Budapeszt 0*00, Zagrzeb 
j'50 , Bukareszt 2*60, Warszawa C *29 , Wiedeń 
0*20, Austr. sten.pl. 0*12. Holandya — *— .

DEWIZY AM STERDAM SKIE.
Amsterdam, 5 -,<6 listopada. 

Kuria dewiz z 5-go listopada.
(P A T ) Weksle na Londyn 11 41, B rlm 

— *—  Paryż 21'Zl1̂ , Szw jcarya — *— , Wiedeń 
0tl1, Kopenh. 54*05, Sztokholm — .*'—, Chr/- 
utyania — *— , N. Jork 289‘25, Bruksela 20*65, 
Madryt — *— , Włochy — *— .

DE.yYIZY NOW OJORSKIE.
N ow y Jork, 5-go iislop? a. 

(PAT .) Kursa wekslowe z 4. listopada 1921. 
W eksle na Londyn 0 t0  OJ. W eksle ńa Londy : 
00-dnlowe 390 37. W e sle na Paryż 0*00. Weksie n > 
Berlin 0*43 2j Belgię 0*00, Szwajcaryę 00*00. 
Holancjyę— •— ,Rzym 0 0 0 Sr bro krajowe 99*50, 
Jrebro zagranścr te 69 72. Madryt 00 00

V z t a r g u  l w o w s k i e g o .
Lwów, 6. listopada.

W  dniu w czorajszym  na targach lw o w ­
skich panowała stagnacya. Słaba podai i sła­
by ponyt uczyn iły targi lw ow skie w czoraj 
podobnymi do jakichś prowincyonalnych ryn­
ków. Ceny artykułów  spożyw czych  nie ule­
g ły  żadnej zniżce,.,

P łacono w czoraj za 1 jajo 35 mk. za 
litr mleka 130 mk., —  za litr kwaśnej śmieta- 
rig  220 do 250 mk. —  za t kg. rnasla desero­
w ego 2.000 mk. —  kuchennego LbOO do 1.700 
mk. sera 300 mk. ^

Za 1 kg. ziemniaków płacono 35 do 40 mk. 
-  cebuli 120 mk. —  nom idorów 100 do 200 

mk. —  jabłek 100 do 160 mk. —  gruszek 120
do 240 mk.

Za g łów kę kapusty 35 do 60 mk. —  kala- 
fioru 4C do 100 mk. —  kielu 15 do sO m k.— ; 
kalarepy 10 do 20- mk. —  za kawałfek chrzatju 
5 mk

Za \Viązkę marchewki 20 oo 30 mk. —  za 
snop marchewki 100 do 150 mk -  za w iązkę 
pietruszki 40 rak. —  snop pietruszki d a JQQ mk.

Za 1 kg. mięsa w o łow ego  płacono 300 do

Zur ch, 5. Ii topach.
(P A T . )  1( rrsa końcowe. Berlin. 2*17, Holan- 

dya 165*75, Nowy york 537 Londyn ‘21*15, Paryż 
39*65, Medyolan 21*95, Bruksela 38*40, Kop im a­
ga 100*50, Sztokholm  124*50, Chrye yania 73‘5J, 
Mudryt 73*75 Buen. A ires 175 — , Pra, a 5*30, Bu- 
dapes t 0*55, Za^fzeb 1*35, Bukareszt 2.50, 
Warszawa 0*2*8, W iedeń 0 1 5 ,Austr. stemyl- 012.

320 mk. —  w ieprzow ego 501 mk. —  cielęcego 
280 mk. —  słoniny 1.000 do 1.200 mk. —  sa­
dła 1.500 mk. —  kiełbasy 800 mk.

Za 1 kg. białego chleba. płacono 280 mk.
—  ciemnegty 170 mk. —  za małą bułeczkę 18 
do 20 mk.

Za 1 kg . mąki-pszennej 300 do 340 m k .—  
żytniej 200 do 220 mk.i—  ryżu 340 do 360 mk.
—  kaszy hreezanej 260 mk. —  jagieł 200 mk.
—  fasptt 200 do 280 mk. —  grysiku kukurudzia 
nego 160 mk. —  pszennego 360 mk. —  cukru 
białego 950 mk. —  żółtego 650 mk.

Z SALI SĄDOWEJ.

O ZBRODNIE ZDRADY GŁÓWNEJ,
(Drugi dzien rozprawy).

TrtJć listu ks, Hlibowickiego. —  Osk. miał 
dla Wyszywanego cześć. —  Szyfra „czysłr 
l i “ —• Doniesienia na ks. Hlibowickiego. —  
Ultimatum Krausa. —  Zeznania światków. 
Odczytywanie zeznań nieobecnych świad­

ków.
Lwów, 6. listopada.

Rozprawa wczorajsza rozpoczęła, się przesłu­
chiwaniem drudego oskarżonego, mianowicie ks. 
Wasyla Hlibowickiego. a względnie odczytaniem 
jego listu od Piotra Szetóeryka, idanowaącego 
podstawę oskarżenia.

List ten zaczypa się nodzickowaniem za wie­
ści otrzymane od Saek&eryka, dalej zawfrdcmie- 
nie, i i  H®bov4ccy otrzymali ltyt od 'Pasikowskie­
go. W  dalszym aąsgu pmaesyła .ks. HilbowiScki sze­
reg wiiadbmosdf o ówczesnom polożeróu na Hucul- 
szęzyżnie, pfeząc mścdjw foriymL że „Aut/ki" t. zn 
Pciacy rnsscżą się srogo na ludzaach, donosi o> a- 
resztowanfiach d bezprawnych rek* teycyach, na­
stępnie charakteryzuje nar4roje ludności hucul­
skiej, żydowskiej i poldktej. Jest w liście tym tak­
że o odejściu „Antków którzy poEoątąwiiii tylko 
jeden pluton. W  zakończeniu znajdują sSę pozdro­
wienia i odclrpy pod adresem „j». Wasyią Wyszy­
wanego i prez, PetruszewcBa, % zapewnieniem

dla tego ostotniingo, że na ffuopl^naryźinLe jtó siłj 
samych warunków bfje jeszcze szczerze iśkraSń- 
skle serce“ . W  post scriptnm za^^ladaimla iks. HK- 
bowiicki, źe odtąd podpisywać się będz?s ■ szyfrą 
„czysto 11“.

Autor fflste Iks. fiłTbowicki zeznaje, ie  pisząc 
do Szekferyka ikon zystał tyMco ze sposobności siko 
rrramkowaroa sję ze starym znajomym i udżMenża 
mu garści wiadomości o tem, co się dizrteje w  kra­
in, nfe miał zaś żadnych zami&rówy łdeprzy tatznyc 
względem państwia, Wzokniicę o pozostawiephł 
przez Polaków jednegó plurtanu tłumaczy w ren 
sposób, że chciał dać wyraz nadziei, że ze znmiej 
szeftierri1 się załogi ludriośr- n:ar?cj bęidziiie cierp-ala, 
Dalej wyjaśnia Ilfibowicki., że dla Wyszywanego 
miał cześć za jego w»rroą służbę dla sprayry u- 
kraińsfciej. Petruszewncz jest szkołuyin kolegą o* 
skaiżonego i dtetego o nim-w liście wspciriha. Có 
się tyczy reiejnkfego Mydaetulka i- Petmlca, którzy 
to nfiuii być przez osksrzonych wyprawieni na 
Czechosłowaczyzuę, < skarżony twierdzi, ta . M y- 
kietuk przebywał 'wprawdżie u mcii przjcz «koło 
dwa tygodnić1, ale późn:sj znikł bez śładiu.

Na pytanie obrońców stw^rdza oskarżony, 
że me'wiedz,iial jakoby Piotr SzekSeryk nalezai do 
wrogiej państwu polskiemu organlłzacyu Gnj>y 
■Krausa, za fetSf nlte ftwasBP zresztą została ona 
zaraz rozbrojona. Na tern zakończona oreesjiuioha- 
nie oskanżouego i -czpcczęło się przes«uohlwa4*łi 
świadków.

Pierwszy zezrawał §w. Julian Góral, przodo- 
wniilc poi. państw, w  ŹaWu. Świadek opo .̂ aada a 
pobycie Wasyla Wyszywanego u ks. Hi fcowł- 
ckiego, dalej o aresztowaniu Wasyla wraz z  fcsSę- 
dizem przez okupacyjne władze rumdhfcie, oraz q 
pow.^órnem areszfcowaimi prob^,szcza pirzez Ru­
munów pod zarzutem zfefórma broni i ajmaJcyi

Sw. Zdzisław Soja, b. ktwmsara smrostwa 
kossowsłciego zeznaje, że na .ks, HTfbowictóe^ 
wpływały ciągle doniesienia, iż wrogo się odnosi 
do Polaków i podburza ludność ukrrM ska. ffestęp- 
nie opisule świl£.:Jek pnaejóew grapy Tjmt&m, 
Krausa przez KossÓW w  dniu .28 sierpnia 1920 u 
Kraus postawił nielicznej polskiej załodzie ultijna- 

i tum z żądaniem otwarcia drogi kn czeskfiLj gnuń- 
. cy. Potocy ustąp®, Późnioj zaś Krarasowców ści­
gali. Ci jednak przeszli. Karpaty i załcryE' obóz w  

| odległości kdku kUoimetrów od granicy, tak fż ich 
j .było n a w t widiid gdy odbywali ewtaenfte. Co się 
| tyczy dyislolkacyi \™jsk pclrMoh o esem  H3S>cwi- 
i cki junSor meldował Paskow^iemn, to świadek 
powiada, że dysickacya ta odprra'5adaiła .,prawV*

. rzeczywistości. Od szeregu py-tań śwttaidtk się u- 
chylą, zasłanjajc się tajemmiCą uinzęciow®.

Sw. Ołena Tkacze^jcz, była nD-cczydiellaL 
dwćch córek ks. Hiiiboy.ćtktego (»d Krtcpada 1920 
r. Zeznaje, że Bohdan H. często wtyjefMżał do. ro­
dziny. O wyprawlie Wyk etuka 1 Retrufoa za graiś- 
cę nic nfe wiie. Zebrań żadtiych u HlibowSckSch nie 
było z wyjątkiem jednego zebrania Komitetu tkwo 
żańsklego zawyżanego za zgodą władz.

Św. Gwido Czaszyński drogondstrz, za (któ­
rego przy^czynfeniie-m się nastąpfło arreszfowąor 
Was3*fe Wyszywanego w  domu HłSx>w8ck3ego. 
Sw a dek podejrzewa ks. Hllbowitofciego o praamy- 
canie z „tamtej strony" broszur j prokrcmecyb Pte- 
'tniszewicza. y

Sw. Edward Lisowski, kfistrator dóbr państw, 
w rajfcach zeznaje, że oskarżony Hbbowidkji ju­
nior, jako ubnai?ńc«ci kcmendtnf Kuif szed^ mu na 
ręfĉ  gdy chodziło o ukrócenie rabunków w la­
sach państwowych.

.Odczytano zeahaTtia nieobecnego św- ppor. 
Śtokłoó^kipgo, który od lutego dó marca 1920 r. 
stal na kwaterze u oskarżonych, a którego zezya. 
nia są m  oska~zonych ktyrz.ysfne.

Tak samo korzystne sią ztzTranła dwóch ostat­
nich świadków .SzczerbanDwiczau findrc. <atarp- 
stwa kossowisk. i sw. Mfloosiewieza, .seki. gmin- 
nego z Kat.

Wko:ńći.i odczytano aeznanfe "  eobecoego z 
powodu choroby bumnistrza z Knż J JnbowPcza. 
Wniosek obrony o zawezwanie daiszych świad­
ków dowodową ch trybunał ni* 4i,wz,ględnił i na 
tem przerwano w dbiu w.częi*ajsz>Tą rcziprzwą, 
której dalsza’ ciąg o ibęózia sfe w p-jniedsaatek r  
godz. 9 rano.

f
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„ p. t. „To się wydarza w najtepszoj familii..."

Lwów, 6. listopada.
Wczoraj w jednej z sal sąidawych sekcyi III. 

rozpatrywano sprawię honorową wysoce „towa­
rzyską". Było to tak: Na -11 rósnę br. na jestoyim z 
rautów Tow. „Ochrom' 2>eni“ zauwariyła paisi X, 
jak komitetowa .pani J. z kasy barierowej „śdfcfr- 
*mę{a“ do s.yej torebki 1000 nik. Srodze rym smu­
tnym faktem cbnnzona, natychmiast o tem powia- 
domfla wszysJrite panie z komitetu. Komitetowe 
panie z jeszcze wilększem oburzeniem przyjęty ten 
Jakt do •wiadomości i po krótkim namyśle nie do- 
chodzęc wcale prawdy, wykluczyły panią X ze 

. swego towarzystwa, nazywając ją „pio4ka>-ką“ .
To już .calfcowtteie "yprowaikrBo panią X z 

równowagi i cheau otrzymać saty^takeye. ^ sk ar­

żyła .wszystkie panie komitetowe do sądu o obra­
zę c.rci. Ponieważ na wczorajszej rozprawie nie 
•p ■ :s wszyscy świadkowie, a prowadzący roz 

sędzia dąży do 'po*ibbwnega załatwienia 
.lażiiwej kwestyi, odroczy? rozprawę 
Ciekawiiśmy tylko, czy pani J, po tej a&iz<ef 

zaskarżyć pan ią  X  o obrazę czci?

Świętokradztwo.
Lwów, 6. listopada.

(Ii) C" a nfdaj włamali się nieznani sprawcy 
do cerkw i w Dubiecku, gdzie skradli dwa kie­
lichy srebrne, jeden kielich mosiężny pozłaca­
ny, 1 puszkę srebrną, 2 patyny, obrusy i t. d., 
i t. d.. ogólnej wartości 380 tysięcy mk. Po 
sprawcach zginął wszaiki ślad.

O h y d r t e  d z f e c i o h o ] s t w o .

L w ó w . 6. listopada.

(h) P rzed  kilkoma dniami znaleziono w 
Bugu y  Sokalu zw łoki 6-tyg. dziecka płci 
męskiej. Dochodzenia dotychczasowe w yk a ­
zały, że dziecko to zostało przez wyrodną 
matkę zamordowane, a następnie przew iezio- 
n£ koleją do Sokala i tam wrzucone do feugu. 
W yrodna matka zw iazała  najpierw silnie szy ­
ję bandażami, g łów kę wetknęła następnie do 
rozrobionej wodąi gliny i w  ten sposób je u- 
dusila. P rzyb yw szy  zaś do Sokala, przyw ią ­
zała już zw łokom  do nóg w oreczek z kamie­
niami i wrzuciła do Bugi* Poszukiwania za 
dzieciobójczim ią wdrożone.

r a s u  i m m
w  sprawach ogłoszeń z . -  
tołnie beiptrtnie w  Admi- 
nifitrscyi L w i  w, S o k c a  4

r
LI

o t w a r t y  ca  ł y  d z i e ń  
do godziny 7 - mej wie­
czorem bez przerwy.KŁifo

O  L O  O I A

t
Z  Rulikowskich

JaW Ua Łacińska
w l a i  c l e i e l K a  d i b r ,

zasnęła w  Panu dnia 5-gn  listop2 i a 1921 rotru 
przeżywszy lat 79. 32 98

EUsportacya zw loL  ' 'o ś c io ła  O O .
B e rn a rd y n ó w  na d w o rzec  k o le iew y  .dbędzie 
się w  poniedri^łek dnia 7 . isto i ada 1921 r. o g. 
2. po południu, poozem zwiuki prze o itzionc zo- 
• ta rą  do datiatycz i dnia następnego złożjne  
zostanę w  grob. rodzinnym.

W  .mntiru pogrążona rodzina prosi przy aciół
im a jo w y ch  oodd .-.itf ostatnie] por.łrgi śp. Zmarłej.

E UEk%3KZ I W Y C H O W A M S iE

Akademik ud-iela le^cyi języ la nie-mieckiejo i konwer- 
sacyi. —  Listowno zgłoazenia do Aumiui tr«cyi pad: 
.Literatura*'. 66

[ PCSfiSY 3 S?Rn«S

Z M d n s £ 9
hnndlOV.e<*C, b u f ltó w c a , przyjmie is-Iychndast firn.a 

ttA OFM.Nlr,**, Lwów , AlcStiiinicku 24.

I n ż y n i e r

t fu

i i . I l i  l isiale a n i  s w
S z y jm u je  w s z e lk ie  S p f a t W J f  3 p  O f f i ? a d 7ttC l’W A  

a n d S O W e - p t z e m ^ S L  PO za ła tw ie n ia  w  W ie ­
dniu. A d r . L w ó  w , H ot. K ra k o w a  d , In ż . A ośrn iń sk i.

56

■ f  U F K O , 2 A h « U . i *  | j

Futro l  m sk ls , wierzch renifery, kołnierz białe !isv,
r awie nowe, taiao do aprzedanla. Sadownlcka 1. 14, 

p ,  na prawo. 65

K u p ię  wagon kapusty. Zgłoszenia Sądownie! a 14, 1, p ,  
na prawo. 64

F u tro  nowe tanio sprzc iam. O glądać od 1 — 3. W ro­
nowska 8, rartsr, w  podwórzu, drzw i 4. 54

n

M IE SZ K A N IA , L O K A L I, S K L E P Y

hOiCOje um -b low ane kawalerskie, kom :ort 3, 4 5 poxoi 
i kuchnię wynajmie i poszukuje « la poważnych loka­
torów  różsyi-h pokoi. Zgłoszenie Cialicyjskie biuro K o ­
pernika 22. Telefon 446. '  3770

SzhiJa ^lelęirfarc^ 'r o d o w y c h
przy Kinice Dziecięcej Uniwersytetu przyj­
muje ogłoszenia kandydatek codziennie »od 
10 rano do 1 po południu. Głowińskiego 5.

Klinika dzieci. 7533

Z g u b ie n i  złetę brosz ę z Drylar.cicand i szmaragdami. 
Zn.-lnzca otrzyma nagrodę. Z^>si<£ się Dwernickiego  

P . p k o W Ł1 22 , 27

A C Z H A n a

Psychos r-g — W ładvsław  Korwin Kwiatkowski, poszu­
kuje sooy mioacj, nad.-, race j sie na medjum. Zgłoszenia
S i;-V h y  od 3 — 7. ' ó

ttftpi l«-k3nf. tziaka 530 pntjt.
za fason. — Złoto po lum ie dzien­
nym iub wzamian zz s tire  poleca

Jub ile r S I  I^ A N D L
L W Ó W , K O P K R N r c * 1 4
(naprzeciw Kina .itopc.n ik*). 3546

WOZY
SIECM91BJ, Ul 1P. KII1STT, R£9GflllIlI
dostarczy ze sw oich  Z a k ła d ó w  o rzem ysłow ych

„ O Ś W I Ę C I M ”
lM  l i  teiiiiWlil Bielawa}
Adrfts telegr. Potęga Kraków. 90
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